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ZWYCięzCY i zwyciężeni przy je nym stole. 
Pompatyczni niemcy i skromni angiicy.- Kanclerz Luther kontroluje p. Stresemana. -­
P. Skrzyńsl<i przyjedzie w cz\vartek.-Briand jest w doskonałym humorze i szul<a part­

nera do "zrobienia pokoju".- Dziś przed południem rozpoczęła się konferencia~ 
Locarno, 4 października. I L 4 Ld' 'k' ba z tem, żę konferencja potrwa dwa l'omyślnie, uważ<lją tu za możliwe, i~ 

ocarno, paz ZIernI a. l b t d . ' k:' d k d f' 't l W por6wnaniu z pompatycznym Według powszechnego wrażenia w u rzy tygo me. onłerCl1C]a o "ona e ml ywnego Ula· 
przyjazdem niemieckiego personelu dele kolach dziennikarskich. liczyć się trze- W raEie, jeteli narady za.ko6czą się żcnia proJekt6w wszjI'Btkich umów. 
gacyjnego, przyiazd Chamberlaina i te- Sprawy bliżej obeho~lące Polske. 
warzyszl'.lcych mu urzędników z Ceci· jak się tu spodziewała, wejdą na porzą-
lem liurstem na czele nie r6żnił się ni. dek obrad naiwcześnłei w końcu tego 
czem od J;Tzyjazdu zwykłych podróż- tygodnia. Minister Skrzyński oczekiwa-
nych. Anglicy nie przyjechali "specjal. ny tu jest we czwartek. Tegoż samego 
nym poci~giem", ale skromną kolejką Ja , dJ.li:ą. przybęd%ie i Bellcsz. 
kalna z Domodossoli, dokąd przyjechali Locar>1o

t 
4 października. 

ekspresem simplońskim z CalaIs pruz Bris.nd przyja,ł dzibiaj koresponden-
Paryż, Lyon i Lozannę. tów prasy francuskiej. Rozmowę prawa 

Przyjazd delegatów włoskich, Scla- dzil w tonie żartobliwym. Oświadczył. 
10J i Grandiego, nastąpił równie! nlepo- żę przybył do Locarno, aby robić pokój 
strzeżenie. jeżeli znajdzie dobrych partnerów, l że 

Do "Esp~anr.dy" pospieszylI dzlenni- ma nadzieję. ilt delegaci niemieccy beda 
karze natychmIast po przybyciu Luthra takimi partnerami. 
! Stresemanna, ktćrzy bezzwłocznIe po . Chambcrhtin przyjmował prasę an .. 
rozlokowaniu sie ośwIadczyli gotowość gielską. Rozmowa z dz!ennikarzami an-
przyjęcia prasy. gIelsklmi trwała bardzo długo, ale uzna.-

Kanclerz Luther gawędzil przez czas na została za poufną. \Viadomo tył Q ty 
dluższy o pokojowoscl Niemiec. powta- . le, te Chrunberlalo (;śv.iadczyl. iż Pol. 
rzaią~ 'Z naciskiem, że Niemcy są ro2.- FOTQGRAF: Czy pozYc:la nie - CQ ~an tego nfe wie, Ile ska i Czechy zaproszone zosŁaną w przy 
brojone. podczas gdy ich sąsiedzi r;o- by'ab.v naturalniejsza, gd) by ~yn to ,!ardzo n~ezdrowo aby chlew ~ł T t g. dni~ aby przysłały do Loca, 

k połoiy' rękę na pana ramieniu? l znaJdGw~ł SU~ obok domu? s .... l m y u 
rL\Cz OWI) jakoby się zbrOją. Luthcr. mó K~IJEtłT: Chyba by WłOiY', _ Nic o tem nłewledziałem! no swoIch przedstawi~elL 
wiLlc o k::mierencii. unikał słowa "kon- lłl do mojej kieszeni. Wszystkie moje świnie są Jak- Początek konferenCji oznaczony zo-
ferencja" i mówił tylko o "zjeździe". Kor •• ren, Oslo. najzdrowsze I stal na poniedziałek, 5 października. na 
.. spotkaniu" ministrów. używając stale Pele MGSe, PlIrD!5. godzinę jedenastą przed południem. Ja-

terminu,7.usammenkunft". --- ko uczestnicy konferencji wynllemenr 
Minister Stresemann mówił mlęd1:y przedstawiciele: Wielkiej Brytanji, Fran 

rnnemi o wizJ'c1e Czlczerlna w BerUule. ~~łIIDI· I~I Ir~[~III'D Iw W~~'I!~' O. cji, Belgji, Włoch i Niemiec. Konferencja Oświadczył, że wizyta Cziczerina była · l odbędzi'e się w sali sądowej gmachu 
rzeCZ4 zupełnie normalną f miala na ce- miejscowej PretorIi. 
lu zalat~ ,('nie spraw bieżących. 

Kanclerz Luther słuchał uwa.in:e 
wszystkiego. co mówił Stresemann. Od­
nosiło się wrażenie, że Luther zdecydo­
wany jest sc;śle kontrolować wszystkie 
wystąpienia Stresemanna. -

Dolar w Łodzi 
Dziś w godzInach porannych na ryn 

ku pienieżnym w Łodzi notowano dola­
ra: w płaceniu 6.15. w sprzedaży 6.20. 
Zapotrzebowanie dość duże przy mier­
~ej ilości materiału, który nie zupełnie 
te pokrywa. 

i-sza PRZEDGIELDA 
Londyn 28,98 
Nowy JQrk 5.96 
Szwajcarja 114.46 

WARSZAWSKA 

2-t!a PRZEDGIELDA WARSZA WSKA. 
Dolar 6.15 
Tendencja mocniejsza. 

GIEŁDA OD~SKA. 
Zloty 86.75 
Warszawa 85.80 

Popis sokołów W LilIe .. 
Lilie, 5 października. 

polska AgenCja Telegraficzna. 
Odbył się tu na stadjonie wojsko~ 

\'\'ym popis atletyczny sokołów polskich 
w obecności szefa gabinetu ministra 
spraw WOjskowych, prefekta 'miasta, wi 
ce·konsula polskiego. attache konsula o. 
raz sekretarza związku gimnastycznych 
towa.rzvstw sokolich we Francji. 

Roman Filasiewicz skazany został na 4 lata 
ciężkiego więzienia. 
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Rzekomo luksusowy 
pociąg prezydenta 
Wojciechowskiego. 

Legenda 
na szczęście nieprawdziwa. 

Nie da się zaprieczyć, że ciężka sy 
(Uacja gospodarcza, w którą wtrąciF 
kraj lekkomy~Jni kierownicy nawy pań· 
stwowej, zrodziła pewną specyiiczna 
psychozę. 

Jej właściwą cechą jest chętne poda­
wanie ucha wszelkim. najdziwaczniej­
szym nawet plotkom. 

Z ust do ust więc przechodzi o roz, 
rzutności pewnych dostojników rządo· 
wych. l czasem jest w tern coś z praw, 
dy, a czasem pantoflowa plotka nie o· 
szczędzi nawet najwyższych autoryte­
tów. 

Świeżo np. rozeszła się wiadomośc, 
że prezydent. p. Vvojciechowsld fundu· 
je sobie sumptem 70 mi1j. zł. specjalny. 
jakiś wybitnie luksusowy pociąg. Krysz 
tały, zlocenia. adamaszki - Bóg wie co. 

W epoce "rozbrojenia" do armll anglelskie1 wprowadzono nowy typ trakłor6w podągowyc:h, 
zupełnie eliminują używanie koni w artyaerii poloweJ. 

- Co? 70 miljonów? - oburzono 
kt6re się z cicha. - I to w takich czasach? 

I Zwracano się aż do nas, do redakch 
. -' .~. ,~ ... ",'. ~ ., 'ł' "", ..... -' •. - _. ,,' , ... ~ z wyrazami zdziwienia i z pytaniami: 

- Czy to prawda ?o( 

frotoman i kome~iant na tronie unukim. Otóż, nieprawda. 
Możemy uspokoić wszystkich intere. 

sujących się wydatkami p. prez. Wojcie 
chowskiego. że nie zamierza on obcią­'---;:0:---
żyć skarbu wydatkiem 70 milj. na bu-

Tragedja czy tylko tragifarsą 'Ostatniego panujące20 Hohenzollerna. dowę specjalnego pociągu. Natomiast 
prawdą jest - w dodcitl<u ogólnie zna· 
ną - iż na ż~danie p. prezydenta doko­
nano przeróbki zwykłego wagonu re­
stauracyjnego na .więcej przystosowany 
do potrzeb i upodobań p. prezydenta. 

.,' ---:0:--, 

Władca "państwa dobrych ... obyczajów" przyjacielem homoseksualistów 
i degeneratów. Urządzenie wewnętrzne w stylu pot­

skim było już opisywane w prasie. -
Koszt przeróbki wyniósł kilka tysięcy 
zł. Wagon ten był po raz pierwszy uży. 
ty w ostatniej podróży p. prezydenta do 
Poznania. 

,.' Znany dr.a.maturg , ess-yai~ Wilhehn 
Ludwig opu'blitk()wał cied.a wno obszerną 
monografję o Wilhelmie n. gdzie poda.je 
lnteresującą a.nalizę Clhalrakteru i psy-
ch4iki ex-kaisera. . 

Ludwig napisał j~ ~o dlram.alt 
p_ t. Bisma.rk? gdzie Wilhelm fi wrstępu 
je na scenie jako jedna z osób dział.a.ją­
cych. Interesowała go v,rięq zawsze po­
stać cesarza ze wxg1ęd'u na sik.ompl&o­
waoie j·e.go lWjIi psychic7JIlej. 

Z ootaJboiego dzieła Ludwiga podamy 
Idlka ~4 zasadniczych roz&ia­
l.6w mooogrdji. 

Kalectwo lewej ręki. 
F~ u.po.§led'ZeDlitę cesarza, 00-

dla. z ,którą pmyszedł na śwUat jest sym­
bolem jego losu. Prr&y7Jwyczajonyod naj­
młod:szycl1 lałt życia do Ulkrywania niedo 
maganria staje się z cesarza aktorem z 
:złowieka pozerem. W r~ci 
Sltał() się morahle mvycięstwo nad ka­
lectwem jednocześnie zgubą mOO"a:Lną~ Je 
żeli ;D.aljpięBmie1S1Zym dniem w życiu WiJ­
helma. jakI() następcy tronu.. była jazda 
na czele regimentu, kJtóremu nie wolIno 
było doanyśIić sd.ę k.a,lectwa, to była Ibo 
tylko przygrywka do późnIej,szych wY­
stępów, przemówień i owaCJi, które pod 
uiecałv sam,op()crucie cesarza. 

Sprawa Eulenburga. 
Jedynym powa!Żm.ym świadkiem sil­

nie rozwiniętych instynktów seksual­
nych cesarza mógł być jedynie Bismark, 

Lecz ani on, ani niJkt z najbliższ,ego 
oto'czerua cesarza nie p01rrafi nllgdy nk 
:Jpc~,l/iedz;ieć o jego miłostkach z czasów 
kawalerskich, Wiadomo zaś że ożenił 
'iię bardzo młodo. Podcibno jednakże mi 
mo temperamentu i wigoru życiowego, 

mimo chłodu dla żony nie szwrał nigdy 
kochanek. Ll1bił jednakże otaczać się 
slerm.inizGwanymi n~~żczyznurni i wybie­
rał sobie z pQśród nich przyjaciół. Jeżeli 
mimo t.o nie da wyśledzić się źadneóo , <> 

czynu perwersyjnego w życiu czsarza, 
to można .lmotywować to tylko zasadni­
czą ccd.ą jego charalktcru ukrywani2m 
słabości. Mimo pociągu do blY$okotzk, 
orderów, amuletów i innych oz.dób, mi­
mo nadmie.1"llei ~ailiWlOŚci i:Irw:ł.no 'lUll-

śledziE u cesarza jakąkd1wiclc cechę ko­
biecą. 

Na omawianą stronę jego życia rzu­
ca światło sprawa Eulenburga, byłego 
prrLyjadela ex-cesal'za. 

W k<>łach dwarskirch szeptanI() o zbo­
czeniach seksualnych, a inspe·kJbor kry­
minalny Meerscheid-Hu1llessen wręczył 
kiiedyś cesa.rrowi opieczętowaną listę 
stu homoseksualistów be~lińskich, wśród 
których figurowały nazwiska najwyż­
szych osobistości dworskich. 

Cesan odesłał llioodpieczętowa.ną 
pa'C7Jkę ptt'ezydentowi poli'Cji. Była to 
wielb l.ekkomyŚIlność ze strony cesarz.a. 
Gdyby bowiem zajął się wÓ'W'Czars bliżej 
tą sprawą. nie doszłoby może do skanda 
łów i t~ rodzaju publikacji co artykuł 
Hardena w czasopiśmie p. t. ZUJkurut. 

Cesarz dowiedział się o p<>dejTZeniach 
za rp6tno. Czuł się skompromn'OWanym 
w ()Czach b-61a Edwarda i Mi1wlaja II 
że przyjaźnił się z człowiekiem oskarżo­
nym o homoseksualizm, Przeczytawszy 
arl)"lruł Harc}e.na i lirSitę z przed lat kilku, 
rzekł do B~-Hollrwega: "Uważam 
Eulenburga, Hohemana i Kunana Mol­
kego za ludZi perwersyjnych, wobec te­
go więcej dla mnie nie istnieją. 

kratycznego. Odbywa się u oes'tTza króŁ 
ka konferencja z depiltowanemi. ~sarz 
jest absolutnie niepoinforID'()wany o sy­
tuacji lub gra genjalnie komedję. Rozwi­
ja plany niemożliwe do wykonania. Koń­
czy posiedzenie uwagą, od którcj skóra 
cierpnie Ebertowi. Erzberger wyraził się 
podobno w sposób na-stępujący: "Obu­
rzerue nasze nie miało grani-c... w tym 
sensie wYPowleoci'zieli się tego wieczoru 
po odbytej u cesarza kt.nferencji wszy-
5cy siwowłosi depU:~owa:l:, 1_+órzy osy-I 
stemie parlamentarnym nigdy słyszeć nie 

Po powrocie dokonano jeszcze kilk\. 
drobnych poprawek. w t,ej liczbie zało· 
żenia stor, zegara i telefonu. 

Tyle jest prawdy w legendzie o po­
ciągu marmurowo-wyzłacanym - pier· 
wszym w Polsce. 

Locarno 
c-hcieli", mieJ· see' noweO'o kon Gresn .. ~ ~ 

•. dyplomatycznego 
Na·ogół godził ~' cesarz:t zarzut. że 

IDe za:kończył życia wystrzałem rewolwe 
jest małą mieściną. 

rowym lruJb innego r.odzruju śmiercią sa- Do tej pory urocze ' miasteczko Lo-
b . C Wilh l . ł _.~.f. b carno nad jeziorem Lago Maggiore, by-

mo ólczą. esarz e m mla }J'V'UlO' no lo znanem tylko turystom i 'kuracjuszom 
cldpowiedzieć aa te zarzuty jak następu- pragnącym rozkoszować się delikatnym 
,e. klimatem tej miejscowości. 

"Jakaż korzyść mogłaby pr1iyllJCSC Obecnie Locarno jest na ustach cale· 
tego rodzaju zaimprowizowana scena bo go świata. 
haterska? Nie żyjemy obecnie w cza- W tern malem miasteczku, liczącel1'l 

zaledwie 6 tYSięcy mieszlmńców, maj~ 
sach~ gdy dowód~a ginie na placu broni zapaść bardzo ważne postanowienia po. 
na czele wojsk", lityczne. Zadecydują one o losach poko-

Czyż jest to konsekwenCja długiich j.u i wojny. a p~śre~nio zadecv~ują tak-

6 '. t t d g'" ze o przyszloscl Panstwa Polskiego. przem Wlen na ema o- wa 1 l mlecza 
w prawircy, owacji o hoha1erstwie i Locarno leży w kantonie szwajcar-

Szalen'stwo c t d skim Tessin. zy me o a. apoteozy Frydryka Wielkieg:o? 
Ten kanton Tcssin jest najbardziej na 

W lipcu 1917 r. w~dzi Wilhelm II po­
raz pierwszy u siebie pi>Sła socjal-demo-

Ten nosił zawsze przy sobie Łrudznę. południe wysuniętym kantonem szwaj· 
carskim. Liczy on okolo 160 tysięcy _m_IE_______ mieszkańców, przeważnie narodowości 

M!SM_ "'--_.' 1I* ____ B!!I3Miill.'Eiili-_i1_Ill&SW*IilI!IIiIIiiilI[''-'''ilmIlWMiZlI-III!I'i!!:'W_'włoskiej. Stolicą l<antonu T essi n jest 

Magistrat m. Berlina zaprowa­
dził elektrvczne wozy do czy­
szczen a ulic. dzięld czemu 
'laoszcz~dza poważne sumy na 

robociźnie. 

Bellinzona. Jest to miasto dwa razy 
większe od Locarno, gdyż liczy okola 
12 tysięcy mieszkańców. : 

Locarno zowie się po niemieclm Lug 
garus. _ 

Godzi się wreszcie wspomnieć że \V 

wiekach średnich Locarno . było miej 
scem bardzo warownem. ponieważ od 
znaczało się od natury dobrymi warun­
kami obronnymi. W punkcie, gdzie rze­
ka Maggta wpada do Lago l'ibirl-;iorc 
(tutaj zwane jeziorem Locarno) st2.1 on­
giś warowny kastet zrazu rzymski. po­
tem raetycki, a wreszcie aIlemUllski 
Al1crr'lI1owie. rodoLnie jak longohar.lo· 
wie ulegli wpŁywom kultury wloskjcj, 

Nairozkoszniejszym w Locnrno jes' 
pobyt wczesną wiosną i jesienią. 

Zdaje się. że nu wybór tej miejscu­
wości, jako miejsca kongresu. wrlyneła 
właśnie ta okoJ:czność. że panowie dy­
plomaci chcą rÓwl1oc.ześnie użyć przy-
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li~a ftam'ów WJWłauua ~~n~larlJ fDlkouf. 
"Rzecznicy moralności i cnoty" u francuskiego 

podsekretarza stanu. 
Wśród niezliczonych spraw, wy ta- Kula, Zwierciadła i Ptaki. Właściciele 

.:zanych przed forum ligi narodów, we- zakładów o tak poetycznych nazwach 
szła na porządek dzienny jednej z licz- skłonili się w milczeniu.-Chcą nas ska­
nych komisji sprawa walki z nierządem. sować, panie ministrze! A przecież na­
Komisja uchwaliła odezwę, wzywającą sze zakłady są użytecznością publiczną. 
zamknąć domy nierządu. Do czego się wtrącają ci panowie z Ge-

W Genewie powstał popłoch wśród newy? Gdyby nas zamknięto, co za 0-
właścicieli zagrożonych zakładów. Ze- kropność! Kobiety i panny na ulicach 
brali się na konferencję, celem obmyśle- nie będą miały spokoju! Jesteśmy rzecz 
l1ia środl{ów zaradczych. nikami moralności i cnoty! Niech nas 

- A tak serdecznie byli u nas przyj- pan broni. panie ministrze! 
mowani I - oświadczył jeden z obec- Podsekretarz stanu odpowiedział ze 
nych. - Nie dalej, jak wczoraj, delegat.. słodkim uśmiechem. 

- Żądnych nazwisk! Trzymajcie się - Nie przeczę, że ponowie oddajecie 
porządku dziennego - zawołała niejaka "usługi" społeczeństwu. Ale jeżeli zażą­
pani RotschiId. właścicielka zakładu dają zamknięcia waszych domów, ani je 
przy ul. N.-du-M., która prezydowała. den deputowany nie ośmieli się stanąć 

Uchwalono rezolucję, stwierdzającą w waszej obronie. 
,.niezłomne prawa właścicieli domów" Właściciel ,.Kryształowego Pałacu" 
wśród aklamacji i rezolucję tę wręczono zbladł i wyjąkał: 
~ekretarjatowi ligi. - No, to koniec z nami. A czy przy-

Kiedy wiadomość o tern doszła do najmniej dostaniemy odszkodowanie? 
Paryża, zawrzało i tam. Łatwo to zrazu Podsekretarz stanu uśmiechnął się 
mieć, gdyż tam handel rozkoszy upra- znowu i rzekł: 
Wiany jest w bardzo pokaźnej liczbie za - Niech się panowie uspokoją. Bę-
kładów. dzie z panami tak, jak z palarniami 0-

Właściciel jednego z największych pjum. Dostaniecie moratorjum. Będzie­
"zakładów", mającego liczne filje na pro cie mogli wasze domy pozostawić wa­
wincji, wykrzyknął z patosem: szym synom. a ci swoim synom z kolei. 

- Już niema wolności w republice! Macie przyszłość przed sobą. 
Jutro zażądam audjencji u prezydenta Właściciel "Kryształowego Palacu" 
ministrów! a za nim jego koledzy rozajśnili oblicza. 

Czterech właścicieli "domów" z Clar - Pan jest dzielnym człowiekiem. 
mont-ferrand, bawiących właśnie na panie ministrze. Jeżeli pan będzie kiedy 
kuracji w Vichy, udał0 się do podsekre- w Clermon-ferrand proszę przechodząc 
tarza stanu; L.-.M., który także tam prze ulicą T .. R ... wstąpić do mnie na obiad, 
bywał. bez ceremonji. w gronie rodzinnem. 

- Kto panowie jesteście? - zapy- To powiedziawszy, skłonił się głęb 0-
\al minister. I ko i wyszedł, a za nim jego koledzy. wla 

- Jestem właścicielem "Krysztalo- ściciele zakładów o pięknie brzmiących 
~ego Pałacu", a to moi koledzy: Złota tytułach. 

Szampionka zaułków londyńskich 
walcząc z 67 napastnikami wyszła zwycięsł<o. 

Jedną z naj pojętniejszych uczenie 
dżiu-dżi-tsu była Miss Leokadja Bie­
~ot. 

Mistrz jej mawiał. iż wkrótce akry 
Je się światową sławą, Z taką '1,.·prawą 
kładła na topatl\i swych przeciv/ni­
kó\v ... 

Zachęcona pochwałą panna Leoka­
dja. wybrała się przed kilku dniami w 
podejrzane zaut1d Londynu szukać 
przygód. 

Towarzyszyła jej przyjaciółka ob­
~najmiona również dobrze ze sztuką wy 
kręcania bliźnim rąk ~ i przetrącania 
im nó~. 

Nie trudno o przygody dwum mło­
dym i przystojnym dziewczętom. 

\V ciągu jednego wieczoru znalazły 
więc 67 powodów do obezwładnienia 
różnych napastnil<ów. 

Plon ich wyprawy byt nadzwyczaj­
ny - 21 dżentelmenom, wywichnęły 
r~ce. przetrąciły 9 obojczyków'. roz­
bity 15 nos0w. złamały 3 obce nogi. po 
gruchotały 6 żeber a 10 napastnikom 
rozbiły szczęki. 

I miałyby może znacznie więcej spo 
sohności do pokazania swego kunsztu. 
gdyby nie energiczny policjant, który 
zawezwawszy pomocy odprowadził je 
de aresztu. 

JUwA.N STARSKI i HELENA ORDĘŻANKA. 

TAJEMNICE 
ŁÓDZKIEGO CHENT ARZA 

:-: I=====~ 
Sensacyjny romans z życia Łodzi. -, 
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Przy jednym ze stolików w "Ten-l Na to ozwał się Wrzeciński, star-
fraltlej" siedział Stefan Wernicz w to- sZ;y już jegomość. właściciel fabryki 
warzystwie kilku panów. Rozprawiali pluszu ... 
o czemś z wielkim ożywieniem. Terna - Taki sąd o obecnej sytuacji, b­
tem rozmowy był nagły zgon Alfreda kie zdanie nie jest bynajmniej dziś rzad 
Wygarda, który w całym mieście wy- kością... Rozmawiałem, prosz<; panów, 
wolał wielkie wzruszenie. przed kilku dniami z po,vażnym, wy-

- Rozmawiałem z nim w przede- trawnym publicystą. Rozmawi<ltem 
dniu jego śmierci - mówił Wernicz - krótko, dorywczo, ale z rozmowy tej 
i dziwna rzecz - miałem wrażenie. ;ie zdążyła się przecież wyłonić ta zmora 
rozprawiam z człowiekiem, c;tojącym dnia dzisiejszego: przygnębienie: Tak 
nad grobem... Jego sądy, przekonania - wytrawny, przyzwyczajony do la­
zapatrywanią - wszystko to uczyniło wadów. nie żyjący żadncmi ztl1dzcnia­
na mnie fatalne wrażenie... Człowiel\ mi publicysta był przygtH;biony i zde­
ten był tak przygnębiony obecnym nerwowany do najwyższ~gO stopnia. 
stanem psychiki Łodzi i jej mieszkań- - Nigdy nie czn!cm siG t~k źle. iJk 
c6w, Wynikłym wskutek ka~astrofy go w chwili obecnej - rzekł mi przy po­
spodarczej, że zamknął się w domu i żcg-naniu. 
nigdzie nie wychodził... Na wszystko Odcztllcm te słowa, bo kt6ż z lias 
patrzał przez czarne okulary... Uwa- czuje się w chwili obecnej dohrze, ko­
żal, że miasto nasze jest już trupem. go nie dławi ta atmosfera. j11<ą oddv­
'd6rego nic wskrzesić nie zdoła... cha dzisiaj nasze życie publiczne. W 

w Berlinie po'icia kobieca d:'aiąc o rozw6) morarnoł~, IndaguJ.e; 
cz~sio młcde dZIewczęta, pOlaw;a;ące si~ na ulicy w niewłaściwej 

porze. 
MM 

Glorja de Casares 
największa awanturnica XX wieku. 

Glorja de Casares odznaczała się 
pięknością, zaletami towarzyskiemi. im­
ponowała jako sportsmenka, uprawiając 
jazdę konną, automobilizm tenisa i golfa. 
Posiadała też wszechstronną narodo­
wość, jako rosjanka po kądzieli, francu­
ska po mieczu, angielka z obywatel­
stwa, ar gen tynk a z męża. 

Kobieta tak interesująca była chętnie 
przyjmowana w towarzystwie angiel­
skiem, aż oto nagle zatrzymala ją poli­
cja angielska, która ustaliła, co nastę­
puje: 

Glorja de Casares stała na czele sil­
nej organizacji, trudniącej się kontraban 
dą alkoholu do Stanów Zjednoczonych 
i utrzymującej stale stosunki z wielkim 
bogaczem nowojorskim ..,. X. Casares 

była też właścicielką okrętu "General 
Serrett", przeznaczonego wyłącznie do 
szmuglowania wódki. 

Rewizja dokonana na okręcie, ujaw, 
nita kilka ciekawych szczegółów. Na 
trzy dni przed rewizją załoga okrętu, 
domagając się podwyżki płac, zastrejko 
wała i odmówiła wyruszenia na morze. 
Gdy Glorja dowiedziała się o tern, ze­
brała kilku na wszystko gotowych osob 
ników, udała się z nimi na okręt, osobi­
ście rozprawiła się z załogą (umiała też 
boksować się) i rozpędziła ją, naprędce 
zgromadziła nową załogę i przygotowa 
ła ją do podróży, po naładowaniu okrętu 
kontrabandą na sumę 10 miljonów fran­
ków. 

Tylko przypadek zepsuł plany ener .. 
gicznej awanturnicy i Jej karjerę. 

Człowiek, który zb wił 460 Rudzi. 
'vV Agger, w Danii, zmarł przeżyw- krotnie na łodzi, którą kierował, ze sta­

szy 82 lata, marynarz Krystyn Iversen, cji ratunkowej do tonącego okręt!! i z 
długoletni kierownik łodzi ratunkowej powrotem i pomimo fal ogromnych. zdo 
stacji morskiej w Westoragger. lał przewieźć na wybrzeże całą załogę 

Zasłużony ten człowiek uratował okrętu, złożoną ze stu piędziesięciu 
podczas służby swojej na morzu nie ludzi. 
mniej, niż 460 ludzi! Z licznych też parowców osobo-

NajwiGkszym jego czynem bohater- wych. znajdująccyh się w niebezpie­
skim było uratowanie w 1884 r. załogi czeństwie na pełnem morzu, uratował 
niemieckiego okrętu wojennego "Un- z prawdziwą pogardą śmierci setki po­
din e", który podczas strasznej burzy I dróżnych i marYnarzy. Zmarł wresz­
rozbił się u brzegów duńskich. cie śmiercią naturalną, dosięgnąwszy, 

Iversen przepłvna.ł wówczas kilka- sędziwego wiaku. 
ił 

kilka godzin potem spotkałem naszego z dziś na jutro, ale z pokolenia na pQ4 
spólnego znajomego lekarza L. Mi- kolenie. Niech przynajmniej ci, co po 

mowoli poruszyłem w rozmowie z nim nas przyjdą będą inni. 
sprawę owego przygnębienia, które Vlrzeciński odsapnął, napił się piwa 
kaidy wyczuwa dokoła siebie w stop- i rzekł: 
niu coraz silniejszym. 

- A czy może być inaczej? - od­
parł mi doktór po chwilowym namyśle 
- Czy może być inaczej - powtórzy t 
- w społeczeństwie, które składa się 

- Tak, tak, proszę panów, lekar'. 
L. ma świętą rację. Nie twierdzę bynaj 
mniej, że t~ódź jest już trupem, ale jest 
chora, bardzo chora... Ratunek jest nie 
odzo\vny I to ratunek natychmiastowy .. 

od góry do dołu z ludzi. dotkniętych 
niepowodzeniem, kraczc\cych jak kruki - Na czem ma polegać ten ratu-
czyli. jakbym ich określił z lekarskiego nek? - ozwał się jakiś glos. 
punktu widzenia, neurasteników. Konia 
z rzędem, jeśli mi pan \yskaże lednego 
człowiC'ka \V Łodzi. który miałby zdro­
wą. s t 0l1c e m przepojollą duszę. nic wie 
dział, co to Stl nerwy i szedł naprzód l 

llśmicchem i wiarą, że jego żelazna wo 
la - pokona wszystko, że prędzej czy 
później sytuacja zmieni się na lepsze. 
na! nrtlgi~go konia temu, kto mi wsk<! 
że ludzi. żyj8,cych z hldmś określonym 
celem przed oczami. nie od chwili do 
chwili, nie z dnia na dzieli. 

- Jesteśmy - cią~l1ąl doktór L. 
dJlei - \\' stanic zatr\\'aż::J.jace~o roz­
proszcnia r.aszej encrg-ii. \Vs7.ystko się 
rozlatuje.. C2tC spott'CZCllstwo j2sL j:!l\ 
DcC7].:8, z kt6reJ spncJlv ol,r~c.ze. Ani 
msz 7łożyć do k11PY, Jed!'o drt1!!,!cQ'(' 

się nic trzyma. Potrzeba się bczvć i 
to leczvć metodycznie, stopniowo, ni~ 

- Odpowiem wam stawami tegoż 
samc(~o lekarza. Należy dać ludziom 
jakiś błysk nadziei, ideę żywą, mocną, 
któraby wzrosła się w ich mózgi, ideę 
kt6raby jednakowym światłem świe­
cila dla wszystkich. Nasze życie jest 
zuez(Jrg::mizowane. DezorganIzacja ta 
nie nastwita bynajmniej z chwilą wy­
buchu przesilenia p;ospodarczego. Na­
Idy jn przypisać raczej wojnie. Nic 
się jectn8.k nie organizuje samo - trze 
ba je zorl:;anizować, trzeba Judzi. któ­
rzyhv się tej pracy po5wiccili. L'..ldzi 
t;:l<ich j:.:dnak niema. KC!.żdy myśli o 
sob;c, o najbliższej swejej rodzinie, re­
szta ella lIie~o nic istnieje. To jest, zda 
niem mojem, najwieksza Insza trage­
dja, kt6ra nus prześladUje i vn~bi... 

(D. c. n.). 
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Porównajcie nowoczesne metody pracy w rolnictwie z panującemi 
w latach dawniejszych: cała praca wykonywana była przez kOOle l ludzi. 
Wprawdzie używano niektóre maszyny, ale były one tak kosztowne, że 
stosunkowo mewielu rolników mogło sobIe pozwolić na nabycie ich dla 
własnego tylko użytku. Maszyny te przytem nie należały do rodzaju naj­
bardziej nadających się do celów rolOlczych. 

Traktor Fordson odpowiada wszystkim wymaganIom w gospodarst\\ie 
rolnem. a co do ceny Jest dostępnym dla każdego rolnika. 

Może on znaleźć wszechstronne zastosowame i w 'malem gospodar­
stwie: orka, bronowanie, żniwa, młocka, nawadnianie, napeł01anie śpicbrza, 
piłowanie drzewa, mielenie zboża oraz szereg innych robót, które korzystnIe 
wykonać można przy pomocy traktora Fordsan, czynią go najcenniejszem 
1 niezbę.dnem narzędziem w gospodarstwie wInem. Zwiększony dochód, 
uzyskany przez zastosowanie Fordsona, w krótkim czasie całkowicie po­
krywa koszt jego nabycla. 

upowAżniEnI PRZEDSTaWI[IELE w ftAHĘPOJACHB Munltu 
B ZE [l Y P o 8 P o LI T EJ P o U KH J i ił m. fi D A fi s K A : 

LÓDŹ, BYDGOSZCZ, BORY5,1.AW, BIELSKO, BRZI!ŚĆ n/Bugiem, CHOJ­
NICE, DROCHOBYCZ. GNIEZNO, GRUDZ1'lDZ, .rtOWROCLAW, HATO. 
WICE, KALISZ, KIELCE, KRAKOW, KUTNO, LUBLlN~ LWÓW, OSTRÓW 
(Wlelkop ka), POZNAA, Pt.OCK, PRZE.MYŚL, RZESZÓW, RADOM, 
RÓWNE. NOK, STANISI.AW6W, STAROGARD, SOSNOWIEC, STł(YJ, 
TORUfI, TARNOPOL, TARNÓW, WARSZAWA, WI.OCLAWEK. WILNO, 

WRZEŚNIA (WIOlkopoiska). GDAI\SK, NYTYCK. 

"M," 
P.30. 

Dwa rau· kła~ł ~łow~ ~O p~tIi. 

Jednego 

Po wesołej uczcie vi taksówce przeżywał tragedję 
\v celi aresztu. . 

Z Warszawy donoszą nam.. chód do 11-go komisarjatu, gdzie po 
Jadący taks6wką 'szofer, p. Mleczy- spIsaniu protokulu pomyślano o losie 

sław Michalski ujrzał na ' horyzoncie pijanych kawalerów. 
ąylwetkę sweg.o . przyjaciela, Stanisla- Jak to zwykle w takich \vypadkach 
wa KowalskIego. bywa, zdjęto im krawaty i szelki, by 

UcIeszony, zwiększył szybkość i do nie mieH się naczem wieszać, poczem 
pędził druha przed domem nr. 46 na obaj powędrowali do aresztu, zajmując 

z najpołęinleiszych obra­
z6weezonul 

uHcy \Vsp6łnej. ' oddzIelne cele. 
Pierwsze słowa pana Stanisława by Srodki ostrożności, wskazane przez 

Poraz pierwszy w t.odzi 

Ulie[ko ~ór 
Potę:lny dramat z ~vcła rC)sJolJsko­

amerykalisklego 

w roU tytułowe I uOłlobierue piękna 
i uroku 

pueiliuna ŁOdzianka 

lya ~e ~uti 

by: - Sznaps jest? . regulamin tym' razem ocaliły życie p. 
Okazalo sIę, że są nawet zakąski. Stanistaw~ Kowalskiego. Wraźli'wy ten 

przyjaciele podnieśli budę . satllochodu, młodzian uległ pod wpfywem alkoholu 
wycIągnęli z ukrycia gorza~ę z garni- napadowi melanchoIji. Zdjął koszulę, 
turem l zabrali się żwawo do spoży- skręcił powróz i powiesił się na kracie 
wania. okiennej. 

Po pól gadzinie byli już pijaniusieli-
cy na wesolo. Nogi umieścili na porę­
czach przednich siedzeń, poczem zainto 
nawali "CiotkęH. dobierając nuty wedle 
upodobania. 

Dokoła muzykalnej taksówki ze­
br<Jl się tIum gapiów tamujący ruch 
uliczny. 

Koncertem zainteresował się rów­
nIeż policjant, a ponieważ kierowca nie 
byt w stanie wykonać rozl}azu:. ,.Jaz-

I
da", pośpieszyli mu z pomocą dozorcy 
pobliskich domów. 

Wsp61nemi silami dOCiągnięto samo-

Drgającego wisielca spostrzegł w po 
rę klucznik. 

Odciąt go i położył na pryczY« , 
Ale meiancholja nie ustąpiła. Des­

perat po raz drugi pov:iesit s,ię na tej 
samej kracie. posHkując się dolną cz.ęś­
cią garderoby. 

vVobec tego z polecenia Przodowni­
ka rozebrano młodzieńca do naga. co 
przyjął z cichą rezygnacją. 

Po \.,rytrzeiwienitt, obaj przyjaciele 
opuscili komisarjat w humorach bardzo 
k ,vasnych. 

» 

,. Gl:ElDA LONDYNSKA.. - . 
Londyn. 3 października. 

Nowy Jork 4.84 
Iiolandja J 2.04 i pięĆ ósmych 

francja 104.28 
Belgja 108.28 
Włochy 120.31 
Niccmv 20.33 
Szwajcarja 25.09 
fliszpanja 33.68 

. Portugalia 2.50 
Danja 20.06 
Sz\vecja 18.03 
Norweg.ia 24.03 
Iielsingfors 192.12 
Praga 163.25 

OIEtDA NEW - YORSKA. 
Nowy Jork. 3 października. 

Londyn za 1 funt szt. 4.84 i 1·16, za 
100 jednostek monetarnych: . 

Paryż 4.63 i pół 
Bruksela 4.46 i pół 
RzYm 4.05 
Bem 1928 i pół 
Sztokholm 26.83 
Oslo 10.05 
Kopenhalra 24.08 
Praga 2.96 
Berlin 23.80 
Wiedeń i Budapeszt 0.014 , , 
Londyn wek~le 6O-dnfowe 4~80 l 9-1b 
Lo-hdyn weksle na okaziciela . 

. . 4.83 i l1..;lf 
Montreal 4.83 i 15-16 
Warszawa 16.75 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool, 3 października. 

Notowania początkowe: pddzi .rriik 
12.00, styczeń 11.89, marzec 11.91. ma' 
U.96. 

NoWY Jork. 3 października. 
Dowóz bawełny wewllątrz kraju 

49.000, wywóz do Anglji 13.000, na kon· 
tynent 31.000. 

Loco 23.00. paidziernik 22.75--22.80. 
grudzień 22.80-22.82, styczeń 22.(13-,-.. 
22.07, marzec 22.32~22.35. kwiecie6 
22.43-22.4.3, maj 22.55-22.57, ' lipiec 
22.13-22.15. . 

Nowy Orlean. 3 października. 
Loco 22 .. 31, październik 22.29, gru­

dzień 22,15. styczeń 22,13, marzec ~2,lZ, . 
maj 22.14. ' . 

Brema, 3 października, 
Bawełna -amerykańska 25.56 cent .. 

dolar. za· lbs. 

Pożar 'fabryki ,pluszu 
w Białymstoku. 

Straty WyliOSZą 700 tys. złotyCh. 
Z Białeg'oM1oku dO'l1:oozą nam: 
Onegda,j rano w wieI'kiej fabryC\'l pol1;1 ' 

szu, je·dwrubLu i aksamitu '"Eu'genj<uSiz Be­
ker i Ska", wybuchł pożar w budY1l1ku 
apreł1JJry. 

Ofiarą żyw-j·O'tu padł-o całe pierW'sz~ 
pięt'l"o mieSl~cz.ące s.kłąd.y surowca i. pół 
fabrybły. . 

W rukcji ra~(mkowei brała .udz.iał lnie; 
ska ochołnku straż o·gni.o:wa. . 

Straty wynoszą pn:e.zł,o 700.000 zł. 
Praoe straciło 100 rohotników. 
Dokł'lł4:ne śł~.dZltwo ptrzeprowadZlon6 

pnez paHc'ję nl(l ~cLołał,o UiSita<Nć przycz.y-
ny ,potaru. · ., . 

Straszny nieznajo.my 
cz"ha w bramach i gryale lucłz'~ 

NO'Cy uibieglej p,rzybył ll!l stację Doge 
ŁOwła 30-Ietni w-oźnicą. Ka.rlmie·rz Kar .. 
czeW's-ki który ~,o.stał p'0grY'zi~ny przez; 
jąkie,goś 'o,s,arbn:ka w bram-ie Go,ma nit. 85 
t1t/l ulicy Pańskiej. 

Lekarz pogotowią. udzie11.ł pOS'Z',k-od.o· 
d'ową.Jl·emu pomocy, 

• • tona robotnilu~ 
ta,.gnęła się na swe ż"de . . 

Woz,oraj o god:?;. 9-ej wiec:z;o:r~.m In 
kom. P.P. zaw€'ZI\v·ał Łelefcmicznic leką.- .. 
rza p'o;g,ot·owia do 33-IelŁnlei żC'IlY rrhotńi 
ka Zofii TOttU'cz,o..kowej, któr:l w CEl·lu sa­
:nnbó;'czyrrn napiła się a moniabl , L=dta-n 
po przerłukaniu de·speratce żołądka po-. ' 
Z'osta wi ją na m!ej·sou w S!tą..n~ osłabio­
nym. fBrzezJ.ńska 66). 
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i lamo[o ~amo~~j[ly w ~omra[~ II D. ~tfl. Kan. 
i''''łody szeregowiec D-ąbro\vski \yystrzałeUł z karabinu 

usiłował pozbawić się zycia~ 
"Wybac:zde, .iestem warjatemU! -- pisał w ostatni~h 

lisłatth do swych koleg6w I przełożonych • 
Wcz,o,ra; w koszarach 31 p. Sirz. Kan. 

rozes·zła się lotem błyS'ka\'d,cy pewna 
wieść o tra.gicznym sam.o.b6}.;.twie dwu~ 

. rowski obejczał do1dadni-e ialę, czy nl., 
kogo niema. 

'''/yjął z kiesz.e:1i papier si,adł przy ok 
nie i poc1..'łł pi-sać. Gdy napk;.ał cztery li· 
SI~y schował je staramlie do kieszeni, po 
czem wmął do rękl karabin i stanął przed 
okr..em. 

Nagle rozle.g1' się w-ysi't'zał ... 

~ Samochód, kt6ry mi pan - Poty(Z mi 50 koronl 

d'Zie':).t,o,czt~rolcl.nlegD &zeregowca Win­
cente'go D ąbro'WSllde go. De'Siperat de's.:ył 
się wśr6d swych kolegów i przełożo­
nych ogó1ną s)'ttnpatją. l\Hody, wesoJy i 
koleżeństk:i nie luba samotności. Przeby­
wał zazWYC:2,j W to.wcu."'Zyslt:wie, g<1Y 
tylko mil czas na t,o. pozwalał, a w go­
d:dnach słuźbO'\\'J"Ch pi,Lnie pracował w 
ewiden.cji. Niktby nie przypuścił. iż sze­
rego.wiec Dąbrowski przeżywa jak.';l.ś we 
wnętrzną tragedię. 

Na odgłos SoWzału wb:ie11'p do s..'\1i kil. 
ku żołnierzy. 

5przed2!ł wcale nie chce ruszy t! - Oto iest 25. 
- Bardzo naturalne, wszak - Wszak prosiłem o 60! 

ejrzeli okropny widok. 

pros;ł mH~ pan o samochód o -. Ta~, ~yślę .aedl'lizk, ~ 
najmniejszem zużyceu benzyny! sprawaedhwhłl będzre, gdy kaz­

N .. ziemi ie,żał Dąbrowski z pN'cstrzć 
loną m •. wylot klatką piersiową. Krew 
płynęła z rany stru.mioobm. 

Bu en Humor. Madrld I dy Z nas straci po 25. 
. Vlkingon, OsIą. Nie wiedzieli o tem nawet na.jbUż,si 

jego k'oIed:zy. Dąbrowski u:kr'}I'Wał swe 
prz.eżyda wewnętrzne przed wszysfki­
mi. 

Obok leżał dymią-cy j~szcze karabin. 
Natychmi.asl w'C'ZwallO lekarza pogo­

tDwia, któr')' po udzieleniu Dąbrowskie. 
mu pomocy przewiózł J!o d'O 3zpitala woj 
skowego prz;y ut Pańskięi 115. 

AJ MjJ 

Siekierą w głowę· 
.,13der tajemniczy dramat rozegrał się w domu 

. przy ul. Pomorskiej 70. 

\VI ooorai z EOWO?U nied~leli katedzy 
jego pragnę1i udać S1ę na IUlam,O, by s.ko. 
nystać z wolnego. eza.su. 

- Pó}dz:i.esz z nami? - zmrócili się 
dloń. 

Stan jego je.st bardz'O gro.źny, l~cz nill 
bez.n·adziei.ny. VI oztterecb li9tach pOZlo­
stawJony'Ch do włach i keleg6w Dą:brow 
ski pisze: 

- WybalCZcie mi, ~stem w.a.rj.atem! 
B:~i~ych powoo'ÓW' s.'We,go ez}'Inu nie 

podaje. Wyświetleniem krwawej taJj.em. 
nicy szeregowca 31 p. S'trz. Kan. mocoo 
tego Dąbrowskiego, .zajdy się wOlfslklt>o 

- Nie, nie pójdę - odpowi,edział. 

Zapadly. drewniany domek przy ul. Kobieta stanęła Jak wnrta. 
P(}n1orskicj 70, był widownią tragedji, Chwila i na jej plecy spa.dł cios sie~ 

WZl'\lIszyH ramionami i poszli S9llll. Ni!kt 
1.. n1ch nie przypuszczał, jakie powody 
skłoniły h:h kolegę do pozostllnia W ko­
szarach. Gdy tylko jednak wyszli, Dąb-jaka rougrata sję w mieszkaniu 23-let- kiery. Za nim drugie silniejsze uderzenie 

nie; Luby Koroll~iewiczowej, robotnicy o.buchem w głowę, 
iabrycznej, pozbawionej pracy. Koronkiewiczowa padła nieprzytom-

we władze ~edcze. cia 

U Koronkiewiczowej zamieszkiwała na na ziemię, brocz.ąc silnie krwią. 
jut blizko od roku mloda dziewczYl1a, Zawezv..rano lekarza pogotowia, któ- Dz"'eń WOłtlOŚci 14-1etni2Uo złodzieja, Janina B, L}'l~ o~ robotnicą w jednej ry rar.ną opatrzył. 
z far.ryk włokJen11lczych, ł( b' t t' , t b' d "T . d 'k t t o le a aK WZJę a so Je o serca 
. ~\ tym, samy:n omu mlesz ai? mai ten wypadek, te następnego dnia usHo-

Zaledwie opuścił mury \vięzienia, znów popełnił 
kradzi~ż. zeps.two K. Małzonek. vya~taw, nie zu- wala pozbawić sic 7.ycia i w r.im celu 

p~ll1Je wJerny był swe] zonIe. Panna Ja- \vypila sporą dozę kwasu karbolowego. 
mna przypadła mu do gustu. . . Antoś Andrzejczak ma teraz dopiero f Zresztą może ma rację. Nie uśmie .. 

.. Z . t· d . d . b" Znowu prZYJechał samochód pogOtO-
. aWląza ~H~ t~ y pomlę zy mez .y. \Via. Lekarz przepłukał desperatce żalą- czternaście lat. Nie znaczy to jednak, cha się nigdy, jak inne dzieci, nie bawi 

iż Antoś jest dzieckem. Nie! Antoś od I się ju~ od sz~regu lat, lecz vali papie­
dawna już uważa, iż jest dorosłym czto rosy l robi Olcma1 wszystko to samo, \VJern~m matZ?n~lem,a d?ść przystojno. dek ł przewIózł ją do szpitala. 

p. Janmą malenl(J romansik. 
Napozór wydawać by się mogło. że 

jest to niewinny flircik, w samej jednak 
rzeczy było inaczej ... 

Panna Janina stała się matką .... 
W tym wtaśnic czasie wyprowadzi­

ta się ona z mieszkania Koronkiewiczo­
wej i zamieszkała u swych rodziców. 

Przed kijku dniami jednak pokłóciła 
się w domu i wziąwszy dziecko swe 
!'ia rękę, ;Jrzybyla do swe dawnej gospo 
dyni z prośbą, by pozwolilajej z powro­
tem u niej zamieszkać. 

Koronkiewiczowej nie bardzo byto I 
to na rękę, przeto nie chciała się zgodzić 
na przyjęcie sublokatorki. 

Na tern tle właśnie pomiędzy p. Jani­
tą a Koronkiewiczo'wą wynilda sp rzecz 
ka, która wkrótce zamieniła się w gloś7" 
ną awanturę. 

Gospodyni w pewnej chwili wybie­
gła do sieni. 

Stał tutaj kochanek p. Janiny. Wac· 
ław K. z siekierą w ręku. 

SKA 
S 

s 
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AL! 

L! 
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Skala zarobków amery­
I(ańskich. 

Robotnicy w Ameryco zarabIaJą lepiej od 
('lhotnłków europejskIch. Wydają też wIęcej I 
ich ~tandard al life lest znacznie wyższy od 
curcJ;cls!iiego. 

Gdy w Stanach ZJednoczonych robotnIk ~n· 
labi:; 5 dol. 60 cent. dzlenni~, to w Anglii za­
robek dzienny tegoż robotnika wynosi 2 dol. 
28 ecllt., w Paryżu - 1 dol. 3S c .. w BelgjI -
1 dol. l4 c .. we Włoszecb - 96 cent. 

gas. wiekiem. co starsi . 

Pięcioletnia córeczKa -jedynym świadkiem 

oltrop · ej sceny mordowa ia ojca. 
Zbrodniarzy nasłał i rabunek uplanował wyrodny 

Kainowy brat. 

Antoś jest dzieckiem ulicy. 
Nie miał lT,w.lców oddawna_. 
Spal codziennie gdzie indzieJ. W cią 

g-t.l dnia chodził często głoduy ł łapczy­
wie spoglądał na wYstawy sklepowe_ 

Antoś był zręczny i sprytny, tak. 
i± coraz śmIelej ł skut~cz:1iej wyruszał 
na wyprawy złodziejskie. 

Złapano go jednak wreszcie na g()a 
rącym uczynku. Czternastoletni chło­
piec powedrował do więzienia. gdzie 

Gr6b dziecka na cment~rzu - magazynem złodziejskim starego przesiedział trz.y miesiące. 
zbira. I Onegdaj dopiero wypuszczon,~ go. 

Antoś wyruszył znów na UJlcę sa ... 
. Trzcch ich był.o rod1Jonych braci, na- Okaz.at.o się, że Kl1~aJd ;est w .bli motny i bezdomny. Ludzie, których 

der rÓŻ'l1ego tempe.ramentu i usp'oso'hie- S'lcich 5l:'()I5I~ach z marnotrawnym bra- prosił o pracę. wzruszali ramionami 
nia. Dwuch 'u·czciwych, a trzeci, na.imłoct tern ołiary. Stamslawem Pa;zy1.uJJskim, Gdzie dzisiaj moina znaleźć pracę? 
szy, 5Ziubra·w1ee. jako Sllryj jego. kiochan:Jci. 'Vczoraj popołudniu, gdy głód corat. 

Już od wcz.,e:s.nego dzi-eciństwa t,kwi- K.l'1l·czwatd był nOlbOlrY'ozn)''Ill bandy- bardziej mu dokuczał, postanowił udać 
la w nim dusza zła, zdoJna do najuiż- hą,ka.rooy'Ill wie1okrQIiJnie. Drogitm kom- się do mieszkań obcych ludzi z prośbą 
$zych postępków. pmem "le'k/k;om}"ś~ne.go. Sltasia" ihył Wła- o kawałek chleba. 

~- _1- t.. dysła w Si,anikOtW'sikJ, VEl/] B eooall'e-k , za· Ody przybył do młes7.kania Marjan 
Wyro-d:z.i1 się tak ja,k'O'Ś, a ;e .... -.a'A IJ1ra wO'cJOWY złod~Iej, wtellkie czarne chh .. ny Biegai'tskiej, zamieszkałej przy ulicy 

da pamiętali o nj·m z;,w~e. Gdy z bic· p~s!ko {) Mnsznych długkh łapa>ch. Al~ks,mdro'V\isklej nr. 31, ta zlitowała 
giem czcvsu uot't1ib.i.1i 8'i~ lUaJjątk,u, vr:lpie- R~wi71ja u SianJ{,ov:~lci~go W)'I}m-yla się nad młodocianym wtóczęgq. 
f&:li w miarę tI1 nŻllOŚoCi 1lll!odo{;u letkko- przedmi,oty, pochodz'lice. z tabunku u Zostawiła gO na chwilę samer.o w 
duoeha, . l zamOlj'd0wanego Przy.iu'lt.slktego. Opry- przedpokOjU, sama zaś ud",!a Się do 

Nai,stanzy, Franciszek Przytu s.ki, SI~k ",,-z.1"ty w ogień kNy~owych pytań kuchni, bv przYl1je~ć rr..u chlehs. . 
oteniws~y si~, osiadł na zamożnej ko'· 03._ .J' ł 03 t J I 6 A t A I 

" 03 ~ • P d 't p1'z~z:nał się I.IJO. U{lZ~ U. W mOlO/21'S w~e. w 'Nc~as .'lli O;;, przyz\,:ycza,lony 
lonji TQ!1n:;:j P-0U vosty41l!lle.m. (,WO Zl Q 1 opls-ał d()h:ładIU1~ pl'z.ehieJg. (tO kradziezy, ule mógł się OiJrzcĆ po~ 
mu się dobrte prz-el: ~al y,Jllka. Pewn~go Zhcd!iiczy f\'lalll ukn~ty z,oota.ł pr.z~z I kusie. . 
tragiJcznego dni·a skoóczyło się wszy;Slt- Starnjl~iI.wa. Pl"?ytui1's.ki,ego który na. par~ Począ1 pakować do k!eszenl wszy .. 
k(l. dni rllrz.ed llil~J.Jem pr,;:yje·chał do bT'a~a stkie najhIiicj znajdujące się przed-

Zona Pny:tuh,kiego, POW1'6dw.szy 'do w ce.1'u u!silwi,e"ią toW~(?'Ylsz.om zada- II mioty. 
domu po dwu.dni'owei ni~obecn.o.ki mra- ula. K1uc~wa1d i S.ialt'Lk,O"N1ltki Uiklryw,aH W tf'j chwUi w dr1.wlach ukazała sfę 
SZ!l1y widok. s>ię w poiblllltr!ch !SJSa.ch, c1.C'ka.j~c tla um6 j?Ul1Ilk Bie~at.5k~, Gdy u.lrzi!ła, co się 

Na ł6tku 1dały zma.sa.krowan~ zwło- wioliy !ygnał. ,s\l,t}ęcl, pochwyclła mlodocl<lncgo zło-
ki męża, szyja ~e-szczęśHwego tdlaViio-- Gdy S{,l.n1tsław-cwł udało Się $p0t\~ dzudaszka za kąrk: 
na była skórzanym p!liskiern, n9. całym dowo,ć wyjazd. brn:'towei z d<Omu, Zlb6j~ • Antoś opierał Slę. Natychmiast po-
ciele widtniałyl«wawe ślady okrutnych d<J.K",'nali eJhyd,no~ dziela. stano jednalt po pol.lcję, ktoI':l przy trzy-
rllZ6\'{. Sąd okrę:goiWY. prr.ed kt.órym OO/l!(a.l'M wała Alltosia An:1rzejakn... Jt:'dcn wlęc 

Z kąta "'Y'Me1lła ku rutam1'em1ałej z żeni ~.tanęli, ska..z,ał XI'1lC'zwalda na. clęt- tYlko dzień przebywa? Anto~ na wol­
roaJPaczy ma.tce 5-1~tnia c6reczka, dr:!ll- kie więzienie bc'~eT'.m1rtowe, zaś Sian- ności, by znów powrócić do aresztu. 
ca, o oczach rozsz.er:oon.ych pl'zerd~- kowslldego i PrzyttJ!1skicgo na 15 lat cięź- Sad. 
nie·m, vrp6łprzybotnllla. Du-eclna była. ki~go w1ęz1.eru.a.. • 
jędynym świadkiem okropnej, śdna;ą- PonUJry proces ten rOZ1patil'Zony Lo.s:t.tł 

ce,j kJrew w żyłach sceny, gdy m,Qrdowa- przez wCU"s<znWl&kl sąd <lłpe1lacyjny !"od Łobuzerja bula ... no jej ojca. przewodnic;twem prez. DuiMew:ioC7Ja. 
Według zeznania małej Janiny Przy~ I<2lucL waM w dal'szY1ffi ciągu upierał Na l"o.gu uHoc Za~tątnej i Ko:n~ntyr.to.. 

tulSki, hroniący się rryzpa~z1iWle, zadł'a.. się p.rzy swej n:ieW in.no,ści, przyczem za: wsnde~ prJbity zOSlt:'1ł wczoni o godtdnie 
wi'ol!lY został przez d\Vuch drabów. kImał sIę na p'm'Chy swych rodziców 1 li-ej wicC'Zlorem 42.1cLni szewoC Karol 

Jednym z; nich był pewien niezn:t1'o- swe'~o zmarłego dziecka. Nowa'cki, ,V'S:..~utck oze~o. o&!lloot olbraż~ 
my, kitÓi.'y poprzedniego dnia był u Przy· O i:-,olllj'o! nia twarzy i nosa. 
tu1ski'ch z prOlp'ozyciamJ s':?ifzcdt!.'iy jakie Ja,k się okaz,~1o w ś1edzW1c grób 0- Le'ka.rz p:o;gCJItJo'\ .. 'ia opaJt.!'zył)!o na 
goś ma'ją-tku. ·,'1ego dZ1eeka był \ Tl/tś111e "melin~." do-- stacH. 

Ta okoHczność poz'W'OHła policji uj,!'ć dzieiska. sttan~~lo z,birtl. Rew1Zija ,vy'kryła Na uHICY RZlg{)l\\'lSki~i n'!'. 6 córka ~ 
Fe'liksa Kluczwaj Jl. lat 65, w ktŁór-.rm w nim ~lkrvte nF~,t"zęd'zla Z'~OdJz:.i-e'i!S~d-e, botllika 18~Iew.~ A'P'ol'ciI'l ia Samtl.me'\vstk>lJ 
pOlZnano ow-ego rz,~komego p'oś,rc,cln:l{u I hl'oń ()~.;,l~ !'foik 7.e sŁ!')Ilchnll!1.ą.i dl:t:'gl ;:; Ll-/lidcrz,oną. :wstała tp,pcm nflJt'7.ę·d!z:iem. 
majątkowego. n~ 1:l,k:-,6 sillilLJ, trudzną. \vs.ku:tek czego odnio'soła rany 1?,11OwY. U, 

Dal':Sze ś.Jedztwo dnło n·ie·pcmicrnie Sąd (\,pdac'yj,ny zaŁw1ercloZlił wyl"CJlk karz pogotowia udz!ie·Lił tej ptOnllQ'Cy 'W' 13 
sensacvino wyniki. pi~l!W'szej inslancil. kom. P.P. 



EXPRESS WIECZORN~ 

t dóbrze, b dzie jeszcze epiej! ••• 
Gorczyński. • zWierza "Expressowi" dyr. 

Publiczność łódzka rozumie teatr i jego zadanie brak jej tylko warszawskiego entuzjazmu; 
•• m+;4 ;" 

W ciągu 18 dni września teatr sprzedał 9,000 biletów. 
Teatr miejski pod nową dyr·ekcją 

rolennie dotrzymał słowa. Kto był na 
nauguracji i słuchał porzemówienia 
dyr. Szyfmana, ten przyznać musi, że 
;lowa jego nie były rzucone na wiatr. 
Wystawiono trzy sztuki, których gry i 
zewnętrznej oprawy nie powstydziłaby 
się nawet Warszawa, na punkcie swej 
.,teatralności" niezwykle przeczulona. 

Ziarno rzucone przez nową dyrekcję 
tła ugorI').y grunt łódzkiego życia zaczy 
na :\{ielkować... Dowodem tego jest 
silna i nieslabnąca frekwencja publicz­
noścJ, która wysiłki dyrekCji przyjmu­
je z uznaniem i . należytern zrozumie­
niem. Mimo to jednak jest pewne 
"ale", które zdolaliśmy wyczuć w cza­
sie rozmowy z dyr. Gorczyńskim. 

- Co sądzi dyrektor o Łodzi i pu-
6liczności łódzkiej? 

- Jestem tu dopiero 4 tygodnie. 

Sentymentalna Łódź. 
Byłem wcrorai na łCoo.cercle Mek-

Zbyt pohopnie nie mogę wobec tego 
wydawać sądów. To cO powiem, będą 
to raczej turystyczne wrażenia dyrek­
tora, który na terenie obcego miasta 
rozpoczyna swą działalność. 

W pierwszym rzędzie, jeżeli chodzi 
o ł,ódź jako miasto, to przyznać muszę 
-- rozczarowałem się bardzo mile. Stra 
chy o zapadłym prowincjonaliźmie oka 
zały się legendą. Niema tu wprawdzie 
tego wdzięku, którym poszczyclc się 
może Warszawa, niema tu zewnętrz­
nego piękna - ale jest zato piękno 

wewnętrzne, majestat pracy i wcale 
znośne warunki życiowe. Kiedym wy­
bierał się do Łodzi ostrzegano mnie, że 
jadę na zesłanie. Nie odczuwam tego 
bynajmniej. Jest jednak jedno "ale" ... 

- Mianowicie? 
- Publicz;ność mimo, że zna się na 

teatrze jest zimna jak lód... Jestem tu 

za krótko, bym mógł wrażeniom swo­
im nadać charakter zdecydowany. Nie 
wiem jak będzie dalej, tymczasem jed­
nak zdołałem zauważyć brak entuzjaz­
mu. W pierwszych momentach rzuca 
się on poprostu w oczy. Naprzyldad 
"Nowi Panowie". W Warszawie sztu­
kę tę przyjęto huraganem oklasków, 
wywoływano aktorów, entuzjazmowa­
no się... W Łodzi nie było tego eksplo 
dującego entuzjazmu. A "Przepiórecz­
ka?". To samo. 

W tej chwili miałem w ręku jedno 
z pism łódzkich. Proszę wyobrazić 
sobie zdumienie kiedym wyc;zytał tam, 
że wystawienie "Nowych Panów" jest 
ze strony dyrekcji grubym nietaktem i 
wręcz prowokacją. Dlaczego? Niezna 
ny autor zarzuca, że sztuka postponuje 
robotnika. Wręc.z przeciwnie. Zdaniem 
mojem jest tu raczej apoteoza. 

Tętniące serce. 
ta.OOW:ra Wel11ł:yńs1dego.. Se1ma La.goerld wyda1ła pipd pow"}"Ż- OmylIDł się jed!nak w SlW)'IOh r~'C'hu-

idzlałoem go.rą>CZikę ooff:uozjazttn'U na szym tybułem piękną ksiąQ:lkę, w której bach. 
zdenerwowanych, 'lecz ciepo.zhawiOinyoh ntn.l.suJ·e Cl·e ........ 1'en1 .. o'j'ca, oc-_·I'_UJ)·ą1c""go. po- S· . 1..' k . }:n'l 

L _11-" A. ~r Ar'..... Lt:łK... ytl1 Je,go. nIe Zl'OIUlł ' aJl"jeJ'y, pope L 
prze1Z to. mOtKU, twarzyc~a'Ch l'odZli.ane,"-I wrohI SW"'; j'e,d"'" e', DaJ·--L,o.cham'7"'; CO'iI"- t . k..1· k d J.._" . h i . III..' • dA -J J_

O 

1 UJK "~I nal omlatSt i raUZleż, za Itótą D damy z;o-
51 y""za'l/em Cl'ce Slzep y 'UlWIe 'ulema .la ki z daileki,ej, gwarn,ej st,o.Hcy. słał pod sąd. 
uiallentowanego pio.senkail'"za 1"0tSyjskie'go. T ętn1ą,ce m.iłośdą seif'Ce o.j'ca nie mo-
byłem świadJkiem bur:ziliwY'ch oklasków, ż'e zt1lJie'ść og.r<lmnego bólu tęsilmoty i SlŁa- Władysław KaSipl'zaik, wymęczony 
Up!I'aoszają'CY'ch WertyńSlkiego. piO sikoń- .r~ec w końcu dosbaj,e pOlIIlies'zania ZDlY'S dwutygod!ltio'Wym głodem po.stano.wił - za­
czonym p!rogram.ie do. śpiewan1a ,na łów podczas, gdy cÓI1"ka je,go 2?olstała nie,C'hać sZlukan,i.a zajęcia i pewnęJj n01cy 
biJsH - cZlUłem ja1dś rzewny naJSlbr:ój na zwykłą kokOltą na wiei1~omiejlskim bru- zakradł ,się do skI.epru z ,gaiIante,l1ją przy u· 
saili" j,a1ci'ś fluid sentyInen'bu., który ruga.!'- ku. licy Nawrot. 
~~_~.' ' ów r pom)'1Śilabem soMe w ,tej PrtaJWie, że tania sama hlstorja 2?OOrZY Los chciał, ze ten pierWlSlzy W'Y'stęp 

WLJ. la się Walentemu KatSprzakowl , który rue-cloŚtwia.d01JOIllego złodz.iei!ltS'Zika nie 
- Łódź ~'ll'h1: płabć... w)'1Słał swego syna 2<WetnJiego. Wladysł,a 7Jostał uwieńczony po.myślnym SlkutJklean . 

. Tak - Po.co. się ooz:ukiwa-ć - wo,jna wa do l' -~"7; na "'rurd-.e 'k. W -~-l b 
-~ ł N 1 :LAJ<U"L " 'u -. ,epie owiem cZlUWał w ciągu no ll1~ego nas J.J!le naUClZya, a.po !e'OD nIe MłodZlienLas.zelk wałętSał Sl'ę po --.1~''''ach 1..' k kt l . t ..l, t ~" . b W'I"< cy SllIuJe' It, óry zaa, 'M1ll!ował poNoję 1 

ocza'l'iowa nas uo. , e,go 1:>J~/0J)'1laIa, )"Śmy szukrują,c pOIsady, pirlosił z.na,jomy;ch i 'ue- złodzieja przyłapan'o. . 
nie mogli zachwycać się m~llOdją słów wlIl)"Ch o pOOlO'C i radę, lecz nikt nie miał 
ro~łakanego Pierrota... czasu zająć Się j,ego Los'em W1'e:jskiego Gdy Walenty Ka'spl1"zak przybył do 

Jelste'śmy rueoroJi na płacz sier:ot w chłopa,ka, Móry pIl"z:e'z dwa tY'~o,d:rui.e Łodz.i, by dowi.edzieć Sli.ę D karj,erze swe-
przyt~skach, pioztbaMooY'cih środków przymierał gl10dem i SiPał w si'enl!. pod go syna - :z;a,S!tał go na ławie " OIskarżlo- ' 
mate1')a,Iiz1yClh i przeżywających .00plIly drzwiami stróża. ny.ch. 
kry'Z)"S, me WlZl1'11lSza nas nędza c1odzien- A ojcie.c C'ze~ał PIOWt1"OIt,U sY'na i są- Biedoy ojdec musiał być świadkiem 
ne') szarzymy, ZIObojętnieIiśmy w S'tIOtSUIl dzia:, że gdy Władek 7J1'obiił ka.!'je!I"ę w ży- sprawy sądowej, któ,ra wypadła na nie­
ku ~'O k1"O!}iIlti pogotowia, ale smu'bny rur- ciu i wktt-óke wróci do r'odzinnego domu kOil'zyść ookMżonego.. 

l
Ielcibn. u SłtOiP mzlkapTy's7JOtllej i pUlSItej cO-

j 
by zabrać ~odzi'Ców dlo wi,cllkielgo. mia-' Sąd skazał Władytsla wa Ka.sprzaka 

oml lny chwytta nrus Za serce swą per- sta. na 3 tygodnie aresmu Juris 
wersyjną tęslm<>ltą, bitcZlU1e słio.wami żalu, • • 
ta!I"ga ne,rwy t.e.at:ra'1ną ~,ezjką.. spływają'Cą 

WS~{Uitek wpn5rZJCZteIIlia do. aka kropli gli- Sprytny rzeźbiarz. Oh' I, d· h d· . 
~~l' ni'e Jest WIcatle mllaJstem k'om1nów Pewnemu wybitnemu rzeźbiar7.owi uOI nraulWnY[1l ull~[L 
l p:,o:telstlowanY'ch we~s.ri, _ tlO było da- monachijskiemu grozi Ciekawy proces. 
wnl;eJ' gdy wszY'stkie fabryki p,rac,owały Pragnąc pomóc temu artyście, znaj­
szel'ic dni w tY'g'odtniu i oilk!t ni'e wi,edzliał dUjącemu się w kłopotach finansaw~ ch, 
co to zna'czy ,,!kwesrt'ja bez,wboda" _ miasto Monachjum zamówiło u niego 
dziś Łó~ź j1els!! zJ'epkiem krwawY'ch łez, cztery alegoryczne posągi dla ozdobie­
posłrzęp~onY'Ch nerwów i iI"eSlzte,k sen.ty nia mostu na potok!! Reichenba\.:h i wy 
nentalne,go. seltduszlka. płaciło na poczet zamówienia 25 tysię-

J k" bł k cy marek. 
al 1'~ /,0 ą aoy 'kataryniarz" gra na Rzeźbiarz pieniądze zalnkaso\\ at i 

~szY'st1{1.cn podVl.;'6rka'ch tę.'S'k;ne meI1odje, wyjechał do Paryża, powierzając wy­
k~óre WlpT'O'wadzlły nas W s,tan odrętwie 

Niezwykłe odkrycie na gra­
nicy sowiecko-rumuńskieJ. 

Na granicy sowiecko-rumuńskiej, za 
uważyla tamtejsza żandarmerja obóz 
cyganów liczący niezwykłą ilość dzieci. 

Wprawdzie rodziny cygańskie od­
znaczają się Iicznem potomstwem, ale 
ilość' dzieci w obozie była tak wielka, iż 
wpądła w oko władzom bezpieczeństwa 

Jest to przykry zgrzyt, który notu .. 
ję ze względu na jego charakterystycz­
ność. Sądzę jednak, że będzie lepiej ... 

- frekwencja panie dyrektorze? 

, - Stosunkowo bardzo znaczna, za" 
interesowanje ogromne. Dość ' przy to- . 
czyć, że już dziś napływają do kasy 
zamówienia na sztuki, które wystawię 
dopiero za kilka tygodni Publiczność 
jednem słowem garnie się do teatru, 
chociaż reaguje w teatrze na zimno. 

W ciągu 18 dni września sprzeda .. 
liśmy 9 tysię,cy biletów. qyf.ra ta mó 
wi sama za siebie. 

Jest zatem dyrektor dobrej 
myśli? 

- Bezwzględnie. _ Jest dobrze, bę-
dzie jeszcze leoiej ..• ' Wbite, , 

Miss Ellen Terry,znana śpiewacz­
ka amerykańska na wybrzezu 

florydzlcim. 

Przy elektryfikacji Irlandj; 
pracują niemieccy robotnicy. 

"Morning Post" donosi, że wskutek 
trudności przy rozpoczęciu robat przy 
elektryfikacji Irlandji przez firmę "Sie­
mens i Schukert", wynikłych z po\vodu 
zażądania zbyi: wygórowanej pIacy 
przęz robotników irlandzkich. niemcy, 
nie myśląc wiele, sprowadzili nietylko 
cały zastęp inżynierów, ale również i ro 
botników z Niemiec, co wywolało cal­
kiem zrozumiale zresztą rozgoryczenie 
wśród miejscowej ludności. 

ma i żadne lekarstwa nie wyle:C!za Łodzi konanie posągÓW zwykłemu kamienia­
~ tej mOT,a1nej śpiączki. . rzowi. l byłaby może rzecz nie wy-

szła na jaw, gdyby nie tO,żekamieniarz 
W dodatku wyróżn'ialy się one wyjąt 

kowo białą cerą i bynajmniej nie robiły 
wrażenia cyganiątek. 

Zainteresowana tem zjawiskiem żan 
darmerja poddała cyganów śledztwu, na 
kiórem wyszło na jaw, iż kradli oni dzie 
ci PO wsiach rumuńskich i bolszewic­
kich. 

Olbrzymia suma 5 do 7 miljonów fun~ 
tów ,którą rząd wolnego państwa zobo­
wiązał się wypłacić firmie niemieckiej, 
wbrew przewidy-waniom zamiast zmniej 
szyć bezrobocie w Irlandji "ró.idzie do 
kieszeni niemieckich robotników. 

. Wsh;chani w rytm .p10'sene:k Wertyń- dostarczył miastu tylko trzy posągi. 
s~lego, Jak w mu.zykę Jazz-bandu o świ- Przyciśnięty do muru dlaczego nie do­
~le .na ma:s'kal'adzi,e, gdy w głowie C'zu- starczył czwartego, oŚwiadczyl. że 
je SIę z.amęt, a w usta·ch ohrzydliwy nie- wpra\vdzie rzeźbiarz przekazał mu ca­
sma,k - mrużymy oczy, zakładamy no$!ę te zamówienie, a am wyjechał do Pa­
na nogę, patrząc na scenę jak na ohj,ek- ryża, ale zapłacił tylko za trzy posą.:>;i. 
tyw .. ap~Tatu fotogl'aficzneg,o, w kt6ryrn ~"1~*!l!iny.!!,Wj\iiWit;W§§a 
odblJ.1a SIę nasze duchowe O'b licz e. 

ŁÓtdź sentymentalna, Łódź his,terycz­
llych PC11fsj'ona,rek i zlblazowanych mł,o­

Róż i s~owikÓtw, su.s.ałtek i gop­
lan, 

Szczególnie chętnie czatowali na Dr.. E B I N 
dzj/~wczątka, by potem, gdy podr0sną, .... 

d.ztieńców zapomitna o te,m, ż·e -
Ni'e SikacH czaru roma[lJt)llcz.:o.y 

smęt. 

Lecz Ct01'Cliz8'zyhciej wall'czy żY'cia 
pęd: 

Tam, gdzie jeslt księżyc - jest 
i. ae~~anl... Bblski. 

sprzedać je handlarzom żywym tnwa- ałcuszer ginekolog 

rem j przeprowadził s~ę 
ĆYQHilOm odebrano 22 dz1eWczcitk::t na ul. Piot"kowską He 10. 

w wieku od 3-9 lat. Proceder swój u- Tel. 20-~5 - Przyimuie od 5-7 w. 
prawiali oni od wielu lat. \... .... ______________ ~ 
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Mecze z soboty • 
l niedzieli. 

---:0;'-

Makkabi Tel Awiw - Hakoah 5:3 (3:3). 
Reprezentacja Palestyny - Reprezentacja 

klubów żydowskich Łodzi 2:1 (2:1). 
--:0:---

Ł. K. S. -- Siła 1:0 (1:0). 
Ł. K. S. II - Sila II 7:0. 

Smutne refleksje muszą nasunąć się 
każdemu sportowcowi, obserwującemu 
tę anemję panującą na naszych bois­
kach. Goście z Palestyny przybyli, aby 
pokazać Łodzi, zwtaszzca tej żydow­
skiej swoją kulturę, która przecież w 
pierwszej Hnji w wyczynach sporto­
wych najbardziej się uwidacznia; pra­
gnęli oni przedewszystkiem, istniejąca 

dotychczas łączność, idealno - symboli­
czną, jaka pomiędzy ich ojczyzną a na­
szym grodem istnieje zamienić na rzeczy 
wistą przyjaźń, w czem sport stale pier 
wszorzędną rolc odgrywa. Lecz jakież 
spotkało ich rozczarowanie. Łódź. ani 
sportowa, ani też ta inna nie pośpie­
szyła na powitanie. aczkolwiek na cie­
ka"iości jej nie zb 'wato. Swiadczy o 
tem pr~edewszystkiem urwanie głowy. 
jakie naszej redakcji zgotowali ci cie­
kawscy szturmując wszystkie aparaty 
telefoniczne redakcyjne przez przeciąg 
3-ch godzin do\t.,-fadując się o wyniku 
zawodó ~'. 

Smiato też rzec można. że redakcja 
adzielita więcej odpowiedzi, aniżeli go­
spodarze tej palestyńskiej imprezy spor 
towej biletów wejścia na boisko sprze­
dali. Czy przy takie m zainteresowaniu 
się (raczej braku zainteresowania) i po 
partia ze strony spoteczellstwa nasz 
sport może się rozwijać, czy nasi spor­
towcy otoczer!i wiatrem mogą się zdo­
być na godny sporto'wca wysiłek? .. 
To też grali oni jakby dla wiatru. 

Spotkanie Makkabi Tel-Achiw z 16dz 
ką Iiakoah należało do ciekawych. Dru 
żyna gości, w pierwszej c~ęści, wyka­
zała dobrą technikę. celową współpra­
cę pomocy z napadem i odwrotnie oraz 
ładną kombinację. Również i nowe re­
guły o spalonym nie były im obce, 
dzi~ki czemu bramki sypały się na 
tych zawodach, jak z rogu obfitości. 

\V pierwszej polowie górowała Iia­
koalI, to też była ona stale stroną pro­
wadzo.cą. w drugiej zaś przewagę mieli 
goście z\vyciężając zasłużenie. 

Trudno jednak pominać milczeniem 
f nie ,.v.rykazać" brutalnej gry poszcze­
gólnych graczy Hakoahu, ktc5rzy przy­
najmniej na zawodach tego rodzajU i 
charakteru propagandystyczno - patrjo 
tycznego winni byli kości przeciwnika 
oszczędzać. 

Sędzia. p. Danzygier mało encrgl­
czny. 

W drugim dniu drużyna gOSCl nie 
.ta służyła na zwycięstwo. Gospodarze 
byli. zwłaszcza w obronie i pomocy 
lepsi. zawiódł natomiast napad. Cała 
.. piątka" napadu gospodarzy z lewym 
łącznikiem na czele, utrudniała sobie 
pracę, ile jej sił starczyło, marnują:: 

n(ljdo~odniejsze, wypracowane jej przc? 
pomoc pozycje. To też i wynik nie 
mógł być inny. 

Pierwsze spotkanie o puhar P. Z. P. 
P. ani nie wzbudził należytego zaintere 
sowania, ani też na niego zasłużył. 

Ł. K. S. wystąpił z Cicheckim i. 
Sztolenwerkiem na skrzydłach, Durką i 
Sledziem II, na łącznikach i Millerem, 
jako dyrygentem napadu. Obaj skrzy 
dłowi i Miller grali nieźle, zawiódł na­
tomiast wstrętnie leniwy Durka i niena­
dający się do l-ej drużyny SIedź II. 
Lfnja pomocy i obrona graty stosunko­
wo dobrze, Piszer w bramce, w pierw­
szej połowie nie mial nic do czynienia 
w drugiej zaś obronił kilka strzatów z 
nadzwyczajnym spokojem. 

Sila wystawiła najlepszą drużynę. 

na jaką ją chwilowo stać. Szybko i 
energicznie grała jej obrona, a bram­
karz ze szczęściem i ofiarnie. Pomoc 
i napad, grali tak, jak im wiatr piłkę 

przynosił albo odebrał. 
Gra naogół, zwłaszcza w pierwszej 

połowie, odbywająca się wyłącznie na 
polu karnem Siły bez tempa, w dru­
giej zaś kiedy Sile pomagał wiatr otwar 
ta przyczem tempo wzmogło się zna­
cznie. Jedyną bramkę uzyskał w 30 
min. l-szej potowy Miller. 

Na podkreślenie zasługuje obustron­
na gra fair. Publiczności bardzo mato, 
sędzia, p. Izrael, dobry. 

Zawody rozpoczęto ze znaczne m 
opóźnieniem z powodu ni~przybycia 
wyznaczonego sędziego, p. Marczew-
skiego. Pr. Romanek. 

Mł. 

------------.-----------------------------

D.;:=g=g=~=~= 

I 
! 

w. K. S· - Turyści 2:1 (0:1) 
Zawody powyższych drużyn nie 'AA\OlnS Z:l~I '19ds~z AlqOp -epu!sod 'S')] 

wzbudziły, niestety wśród naszej publi- bez wyrazistej i wyrobionej formy. 
czności należnego im zasłużonego zainte Turyści, których prześladowało ostat 
resowani'a. nimi czasy niepowodzenie, powracają 

Obie drużyny starały się o pokaza- powoli do formy. Przypuszczać tern sa­
nie się ich z najlepszej strony; grały b. mem należy, że fiQletowi, którzy zyska­
ambitnie i fair. li ogólna, sympatję sfer sportowych, 

\V ojskowi uzyskali niespodziewanie ziszczą w zupełności, pokładane w nich 
zwycięstwo. Widocznie ambicja i wola nadzieje, tembardziej, że rozporządzaj a 
zdobycia wszelkich możliwych punktów kilkoma b. cennymi jednostkami. 
w grze są podłożem ich sukcesów. Atak lewej strony lepszy, zwłaszcza 

Gra ich jest coraz lepsza, choć spe- Iiermans b. pracowitym się okazał; o 
cjalnego systemu i stylu jeszcze znaleźć każdą pozycję uparcie walczył, wycho­
nie możemy. Dawał się we znaki brak dząc po większej części zwycięsko. 
fachowego kierownictwa. Walkowski, oraz Kubik St. slabi, naj 

Czernik na lewem skrzydle wyry- lepszym w linii Tadeuszewicz. 
wał z pilkami, ale wobec nieudolności Pomoc wspólną kombinacją przedzie 
reszty, sam nie nie mógł zdziałać. rala si-ę naprzód, lecz słabo dysponowa-

To sarno i z Maginem, choć chwila- ni łącznicy, do których piłki najczęściej 
mi b. dobrze grał i parł dzielnie naprzód. się dostawały. nic korzystnego nie prze 
ale nie kierował się on atakiem, ani nie prowadzili. 
rozdzielał piłek, tylko sam chciałby za Ciągłe "wó2\ki", zwłaszcza u Wal. 
wszystkich wszystko robić, a tego nie kowskiego, stawały się w kwintesencji 
umie i nie potrafi. łupem strony przeciwnej. 

Gosławski pracowity w pomocy; I W defenzywie wyr6iru1i się: Kubik 
skrajni słabi bez należytej techniki, od- Olek, oraz Prydman 1, którzy ze swego 
powiedniego treningu i nowoczesnej zadani·a doskonale się wywiązali. 
taktyki. Do gry przystępują wojskowi w pet 

Karaś w obronie Jest najodważnlej- nym składzie, turyści bez Prydmana II, 
szym graczem W.K.S-u; ratowal niejed który odniósł kontuzję na meczu W Po­
nokrotnie i często w ostatnich minutach. znaniu. 

Bestek naogół dostroił się do zespołu Gra obfitowała w ca1y szereg emoc-
Thiel w bramce dobry, okaZUje pewną JODujących momentów. 
dozę techniki i rutyny, ale nieco ... nie- Wynik końcowy 2:1, rog6w, 2:2 <na 
potrzebnej pozy. W.K.S, 

Jak już wyżej wzmiankowaliśmy, W Czas gry 45 plus 35 mJnut. 
___ A SędzIował dobrze p. Piotrowsk1. 

Skąd pochodzi słowo 
sport? 

W ostatnich czasach przewab po­
gląd, iż słowo sport pochodzi ze st()\va 
francuskiego "disport", oznaczaj::\cego 
spędzenie czasu, wypoczynek, zostalo 
zaś ono zapożyczone przez anglików w 
XIII w. na to. aby jako pozornie słowo 
angielskie dostać się mogło następnie 
do wszystkich języków świata. 

Tego samego pochodzenia jest też 
włoskie "diporto", oznaczając~ rozryw 
kę i wypoczynek. spór o pochodzenie 
tego słowa w każdym razie jest da­
remny. pochodzenie jego staroromań­
skie nie ulega bowiem wątpliwości. 

Br. Or-aJL 

Express sportowy. 
NOWY REKORD W RZUCIE OSZCll 

PEM. 
HelsIngfors, 3 października. 

flak oonoszą z Ameryki, finlandczyk 
Myhra pobił rekord światowy w rzucie 
oszczepem, osiągając 68,60. 

NAJUCH I KOZELUCH WYJEŻ. 
DlAJA NA TOURNEE. 

Praga, 3 października. 
Weoług ooniesień prasy berlińskie) 

dwaj słynni zawodowi tennisiści Najucb 
(Polska) i Kożeluch (CzechosłowaCja), 
wyjeżdżają w bieżącym miesiącu na te 
n:sowe tOurnee po Anglji, francji, a na­
stępnie i po Ameryce. 

• 

Sędzia, 1'\ Otto dobry, na widowni 
~~~f l "'aimnie~szy ~yklodrom ~wiała zbudował on("iś słynny cy"łisła Seres dla swoich trzech mał~ch 

synków. z których najstarszy ma 7 lat .. 
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Dziś i dni następnych 

Monumentalny obraz w 10 aktach 

Romans najpiękniejszej kobiety i najmędr­
szego z królów 

Obraz 

jest ilustrowany 

przez orkiestrę symfoniczną 

pod dyr. L. KĄnTORA i 

Początek przedstawieti o godz. S-ej. 

o SARZ 
W roli 

KORSARZA 
PAWEŁ 

OGŁOSZENIA &, =~~h~~o= po 

PROSBYiREKURSY~~~k~~ 

TŁUMACZENIA aktów i korespon-
dencii w 6 język~h 

pod kierunkiem H. Kęph'lskiego 

PIERWSZE W POLSCE 
BIURO InFORMACJI PRASOWYCH 

Cegielniana 81 p" TEL. 20-62-"'0 40 " ~o eodz!oaeb ll,u,01V)lch .0; 2-62 I 37-84. 

Dr. mecL 

l. ~ry~uIJki 
powrócił. 
Choroby skórne 
włosów. wenerycz­
ne • mocitopielowe 
(leczenie światłem 

Lampa kwarcowa 

i promienllllrł 

Rontgena. 

lawadzka 16 l 
Telefon Nr. 25-38 

Puvimuie od 9-2 
I od S-8 

Dla pań oa 4-5 
•• ,.I.nfTTD 

OOBRA KSIĄżKA 
les najlepszym przyjacielerr1 

każdego człowleka. 
W!~!!~!~tJ!~~~!~! ~. KI~i~R· 

'ł w celu założenia w sklepie moim 
ItrOl~t01!tvm na prvncypalnei ulicy skła' SpeCjalista chorób 

akcesorIami samochodowemi. skórnych i wene­
mój mo~ę !wentualnie odst"!p~~ tycznyc,", I włosów 
sub ,I. D. do "li. Republt.kl 

Wielki wybór dobrych ksiąf:ek 

poleca 

Wyuolynalnia K~iąiek 
~ Gabinet Rontgena 

w Językach; polskim, trancus 
klm, niemieckim j rosyjskill' 

ALFREDA STRAUCHA. 
ul. Prez. NarutowIcza 1:1. 

Abonament miesięczny zł 2 50 
- - wynosI tylko • • 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 

Ewa.ngielicka 17, 3 piętro - front. 

5 b. m rozpocz.ną sl ę 
dla początkuiący('1t oraz w 

:Nowoścl·'. W proll:rami~ blues, 
tango. moderno, florillla. 

Zapisy codziennie 

.i światło-leczniczy 

nl.Piotrłowska 144 
róg Ewanglelkkiej 

Tel. 29-45. 
ppzYJmule: od 8-~ 
I ó..8 Dla pan od­
pzielna poczeka1m. 

od 5-6 pp 

G*Mle;zka:::i;a-1 PDft[IO[~J iedwaone D!J~~!~~~ 
1 Z 3 I r. 6 k I t I laD e, saRDie trlllotiDowe i L p. weneryczne i wlo-

t , • 'I, J. PD O nwe S a e przYJmułe do reperacji. 'ów. 
POSZUKUJE KonstanŁynowska,12 

uL 6-go sierpDla 26, III p1ętro . Przyimuje od 9-1 
"Biuro Ruch" P~~!rk3:.. Tanio. bo w prywatnem mieszk, i od 5-8. Dla pali 

"'11 ______ - __ ._111 11-------9----' osobna pocz\!kalcia 
la .. ...qjJCłOH .... 

Dr. med 

n d" • •• d" RA~N u~l[l~ulal[le II~niilule ,. I ~OłudBlowa N!. l~ 
kupując nalŁrwa1sze, przeto najtańsze uśmy 
.PARAGON· do wszyslklch systemow ma· 
sHn do pisania. OrjlZ wszechświatowej sławy 
kal~ę "RED. SEAL- i .RlVALe 

Bie lurzedawaj[ie za beuen Z2PIUty[b 
. ma·lun 

gdy! maszyny wsz.yslltitb s,stemów napra­
wiamy szybko, solidnie i tanio. 

lanka uiSlBia amerykańska ślepą metodą 
oa naiOowszych maszynach .Remington" w: 
godzinach od 9 rano do 1-ej wieczorem. 

TOW. PRZE.M..·HANDL BLOCK·BRUN, SP. AKC' 
ODDZIAł. ŁÓDZKI 

UL. PIOTRKOWSKA IG 175, tel. 104. 

lelei. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych I wene· 

ryc2''1ycb Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) PrzYJ-
mUJe od 8 do9.30 
od 4, Dół do ., w 

Dr. med 

lUHHl 
CegIelniana 43 
Choruby tkDmB. lir 
aerycZUI mmDilltl09h 
LllczeOlt: sztuczne 
słońcem wyżyno­
wem. PrzYJmUJe 

od 5- i-. 
PuYh.tlIJie od 9-t 
i od t;.-,. .Dla pań 
osobna poczekalnia 

SzukalI posaUY? 
Naucz si ę pisac n, 
najnow9Ze} mllszy-
nie .. ~eminitunM 
~ 12 amerykańsk4 
slepą metodą a 118 

pewno łatwi.el o-
lnymll5z r(>sa~ę 

Tow. Block-BHl". 
Sp Akc Oddział w 
Łodzi. ul. Piotrkow 
ska 175 299 

Ha wy~łat~l 
swetry 

MaootaKtnia 
fialanterla 

jgijWab 
firankl 

KrawIeE na m eiun 
Piotrkows\ca 37 

(w podwórzu) 

XXXXXX 
Ogłoszenia drobne 

TE 
nieśmiertelny odtwórca 

z GF YDA 

Dr. med. ARTYStyCZNEGO 

S nu Lni~~;L;;; "R;;~~;;Wt"~;~~~li mm. I ~. Hie\Vial~ki ~~:~~~;~~~l~~; 
nowe i r~cz.ne . a. 

ART. MALARZA Sienkiewicza 34. plikscja Toledo, 
chorOD)ł skÓrne C!ladeo:) naqczyć 

M!~~!~.~~~,.".!~~~,~g~'kÓ ~~ ~~,:~~~~::;=~ i~ł1~,':t:; w obrazie 

18 L 

Jutn Ir~mi~ra-luna Z 

średnlcb niezaawa~sowan~ch, Nauka rysunków dla 10587~6 UTYNOWANA-
dorosłych amatorow I osob utalentowanych PI'\~~npiil\'C"\ ft· ., 

Ceny o. umiarkowane zarówno w k,ompletach ~ ~J~l~' nau., czyclelka tb. 
jak I pOjedyńczo, uC,zemca \lrof. A. 

Dr. Mh'halowsk ego) u-
Art.. malarz MAURYCY TRĘBACZ. Piotrkow- R ,. dzieła lekCji gry 

ska 11 przyjmuJe od godziny 4-7. ~laner fortepianowej, ulica 
1 i I U I D • li d I • fi •• I • A • i • i I ••• II i I a I :u X"[ LI U Ceg eln~an fll m • . 14 

. lewa oficyna 3 plę· 

, SZKŁO OKIENNE Choroby skórne, tro od fi do ~i/i-4 
weneryczne i mo­

ornamentowe. surowe, matowe oraz szklenie budowli; dja- czop/cłowe, lecze-
menty do rżn: ęcia szkła poleca po cena oh konkurencyjnych nie szt·ucznem 

słońcem górskhu 
Dzielna N2 9. 
PrzYjmuje od 8-S 
I pół i od 4-7. 

J. OleJniczak, Główna 14. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Tel. Ni 28·98, 

HENOGRAfJl wy· 
~ uctę \v.szystkich 
bezpłatnie hstowni~ 
[""ty!ut Slenogra­

. liczny Warszawa 
Mokolo\\ ska 39 

10'J7s-8 

, W roli CHARLIE CHAPLIN 

pziś po lł61Z ostatni! " głównej == JACKIE COOCiAtł 
"ad program: 6 sm y cud śweała: WYSTAWA, w .WEI'*1BLEY. 

z.. ~ydawn1ctwQ .Republlka" SP. J: 011'- odPil W. Polak. ~-----------------~----~-------------Czc10nkaiDI .Republlkl". Ploll'kowska 49-Tłoc~nla. Piotrkowska 15. RelS.ktor oClp. JOl .Ił! 


